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Lhvagi praktycznego rolnika nad 

Imitowaniem owiec.

W wielu okol icach,  pa nu je  do t ąd  zwyczaj  h a r ­
towania  owiec n o c n ą  p o r ą  na r o l i , celem jej 
użyźnien ia  pl 'ynne'mi i s ta łemi  od ch o d am i  tych 
zwierząt .  T e n  sposób  nadan ia  z iemi  większej  
żyznośc i ,  ma swoje zalety, i wady,  stosownie 
do miejscowości  i inn ych  gospodarsk ich  s tos un­
ków; dla lego,  ani  ogólnie p r z y j ę t y m ,  ni też 
ogólnie po tę p io n y m  być  nie może.  S t a r ać  się 
będz iemy  o k a z a ć :  gdzie  hartow anie  owiec r z e ­
czywiste p r z y n o s i  korzyśc i , a gdzie  tylko p o z o r ­
ne , lub stra tę .

Z a  hurtow aniem  owiec mówi szczególniej to:
1, Oszczędza się s ł o m a ,  k tó ra  może  s łużyć  

na  podściel '  dla b y d ł a  rogatego lub  na paszę.
2. Oszczędzają się f u r y  do wywożenia  nawozu  

w pole:  zatem zyskuje  się na  czasie i kosztach 
p r o d u k c y jn y c h .

3. Zysk iw a się wiece'j części odżywnyci i ;  p o ­
n ieważ  od chody owie c ,  będąc  c ienko  na  ro l i  
rozpos ta r te ,  nie fe rm en tu j ą  po do bn ie  ja k  w o w ­
czarni ,  a nas tępnie ,  nie u lo tn ia ją  się z nich czę­
ści a m m o n i a kowe,  s tanowiące  g ł ó w n y  p o k a r m  
roś l in .  ISjadto, mo cz  owie c ,  k t ó r y  po na jwię­
kszej Części ginie w o w c z a r n i ,  p r z y c z y n ia  się 
do użyźnien ia  z iemi  podczas  ha r to w a n ia .

4. Owce  podczas  up a łó w ,  zdrowsze  są będąc 
b u d o w a n e ,  aniżel i  gdy  są z a m k n ię te  w parne j  
owczarn i .

Jednakow oż, korzyści  te mnie j są r ea ln e  w rz e ­
czywistości ,  aniżeli  się być  zdają.  Z a s t a n ó w m y  
się nad n iemi  szczegółowo.

Co do Igo .  S ą  wprawdzie  gospodar s tw a ,  m ia ­
nowicie w- gruntach  s ła bych ,  lu b  n ie do łę żn ie  
prowadzone ,  gdzie oszczędność  s ło m y  w ażn y m  
jest  a r t y k u ł e m ;  lecz n a t o m i a s t  m a m y  w ie le  i n ­
nych.,  w dobre j  g le b i e ,  a lbo też  d o b r z e  urzą-
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dz o n y ch  i p ro wa dz onych ,  gdzie s ło m a  w wielkiej  
obfi tości  jest  p ro d u k o w a n ą ,  (a)

Co do 2ęo. W gospodars twie dob rze  u r z ą ­
d z o n e ^  i dobr ze  p r o w adz on e 'm , to  je s t :  gdzie 
wszystko od bywa  się w wła śc iw ym  czasie,  wy­
wiezienie gnoju  na  k i lka  m o rg ó w  roli  ninie'j lub 
więce j ,  m a ło  znaczy;  n igdy  zaś ta oszczędność 
n ie  jest  tyle ważną , aby  jej  poświęcić n ie dogo­
dności ,  po łączone  z buntowaniem owiec k tó re  
niżej w y m ie n ie m y .

Co do 3go. T r u d n o  p rzy p u śc ić  izby  przez  
b u d o w a n i e  p o w ię k s z y ł  się zasób części odży- 
w n y c h  ro ś l i n ;  p r z y n a jm n ie j  nie  zawsze ma to 
miejsce; a to dla tego, że mierzwa,  p rzez bun­
towanie  o t rz ym ana ,  nie może  być  na tychm ia s t  
p r z y o r a n ą ,  ale racze j d ług i  czas na o tw ar łe m  
powie t rzu  leżąc podczas  upa łów,  u t r aca  przez 
u lo tn ie n ie  wiele poż yw ny ch  częśc i;  o eze'm 
p r z e k o n y w a  woń  a m m o n i a k a l n a , j a k a  się na 
po lu  hur towane'm czuć daje. Wprawdzi e  da 
się te m u  zapobiedz ; lecz z drugiej  s t ro n y  to też 
p e w n a ,  że można  owce podczas lata w ten s po ­
sób t rz ym ać ,  że n i e ty lk o  ich o dchody żadne mu 
n ie  u legną  r o z k ła d o w i ,  ale n a d t o ,  więcej się 
o t r zy ma nawozu aniżeli  p rzez  h u r t o w a n i e ; a 
k t ó r y  prócz  tego, na  d łuższy czas r.olę użyźni .

Co do 4go. Pe w na  że podczas  nocy  c iep ły ch ,  
zdrowiej  jest  owcom gdy zos ta ją  w hur tach ,  
aniżel i  będąc zamknię te  w owczarniach  parnych;  
ale czyż to koniecznie  mają być  zamknię te  
w po dobnych  owczarn iach?  nie mogąż one  zo­
stać na noc  w p o d w ó r k u  czyli  zagrodzie;  jaka 
p r z y  dobrze  urządzonej  owczarn i  zna jdować  się 
w i n n a ? — Zresztą,  jeżeli  im s łu ży  b u d o w a n i e  
w razie n o c y  p a r n y c h ,  to z drugiej  s t r on y ,  
zapewne im szkodzi  p rzepędzanie  nocy  pod 
go lem n iebem podczas de'szczu i z imna  wi lgo­

(a)  J e d na k ow oż ,  że p i ż r w s i e  g o s p o d a r s t w a  s t anowi ą
* g ° ł,  a d r u g i e  r zadki  w y j ą t e k ,  mianow icia u u u ,  tego 
p e w n i e  n i k t  n i e  zaptzeczy.  R ed .

t n e g o , n a  k tó r e  w czasie wiosny  i jesieni  t a k  
często są w y s t a w i o n e . — Ale n ie ty lk o  szkodzi  
to ich zd rowiu ,  lecz w e łn a  wiele na te'm c ie rp i .  
Wszakże  co do tego p u n k t u ,  d o b r ą  s t ron ę  hur -  
towania  o s ią gnąć ,  a złej  z ł a twośc ią  u n i k n ą ć  
m ożna ,  t r z y m a ją c  owce podczas  no c y  p a r n y c h  
w zagrodzie  p r z y  ow czarn i ,  z k tóre j  j eżel i  n a ­
stąpi  s łota lu b  z imno ,  ła tw o do owczarn i  w p ę ­
dzane  być  mogą .

Jeżel i  więc k or zyś c i  b u d o w a n i a  są b a rd z o  
względne  i n i epew ne ,  t e d y  w go rszym jeszcze 
s to pn iu  się o k a ż ą ,  gdy  z łą  onegóż  s t r on ę  roz- 
zb ie rz em y .  Gł ównie jsze  onegóż  w a d y  są:

1. Zd ro w ie  owiec,  nawej o r d y n a r y j n y c h ,  jes t  
za nad to  d e l i k a t n e ,  aby bez nadw erę żen ia  go, 
znieść m o g ły  pod g ol em  n ie bem  z im no i de'szez 
w nocne j  porze .  Zaiste śmier te lność  i c h o r o b y  
m n ie jb y  p a n o w a ł y  po mi ęd zy  te'mi zwierzę tami ,  
g d y b y  je  zawsze można  u ch ron ić  od ty ch  dwóch,  
tyle  im szko dl iwy ch  wpływów.  Im zaś owce w y ­
żej są usz lache tn ione ,  te'm te'ż de l ika tn ie jsze  ich 
zdrowie ,  te'm szkodl iwiej  rzeczone  w p ł y w y  na  
nie działają.  » H u r to w a n ia  owiec wysoko ud osko­
n a l o n y c h — mówi Block  —  l ic zny m  cho ro b o m ,  
o wiele bardziej  n iż  o r d y n a r y n n e  u le g ły c h ,  p o ­
lecać nie m o ż n a ,  a lbowiem nagła  zmiana  p o ­
w ie t rz a ,  deszcz,  wia t r  z im n y ,  lu b  burza ,  uspo- 
sobia ją je do n a d e r  n i eb ezpie cznych  cho rób .*

2. Jak  w i a d o m o w e ł n a  c i e n k a ,  wys tawiona  
na  de'szcze, n a d e r  się pogorszą  i g r u b i e j e ,  a 
mianowic ie  jeżeli  z iemia n a  które j  są hu r to w ane ,  
zawie'ra wiele ń ie d o k w a s u  żelaza; w ty m  razie 
t r u d n o  a często n i e p o d o b n o  czysto j ą  wypr ać .

3 . S k u t e k  na w oz u hu r to w a n e g o  jes t  n a d e r  nie 
jednos ta jny ;  w j e d n y c h  miejscach żaden ,  w d r u ­
gich przez z b y t e k  szkod l iw y.  N a d to ,  nie  s łuży  
on d łuże j  j a k  do wy dani a  jednego  ty l ko  p ło du ;  po- 
cze'm, bardzo  często,  n i e m a l  ś ladu onegóż  w z ie ­
mi nie pozostaje.  A nawet ,  zdarza  się czasami 
że nawóz  o k t ó r y m  mowa,  i na p i e rw sz y  p łó d  
żadnego  nie  wywiera  sk u tk u .  W  tej mierze p.



—  83

M uh lh a u sen , z n a n y  a g ro n o m  w H a n n o w e r s k i e m ,  
p o d a ł  do wiadomości  publ ic zne j ,  co następuje:  — 
»Od lat  8 h u r tn ję  owce na  3 ga tunkach  ziemi: a) na  
gruncie  g lin ia s tym  m ocnym ;  b) na lekkim  g lin ia ­
s ty m  ( rędzinie) ,  c) na  g lin ią s io -p ia sczys tyn i i 
o t r z y m a łe m  nas tępujące wypadki :  —  P r z e z  ca ły  
ten czas, hu r tow an ie  na  gru n ta ch  a  i b, co do ozi­
m in y ,  żadnego n ie  ok aza ło  s k u t k u ;  na tomias t ,  
n a d e r  widoczny  na  gr u n c ie  c.tc Dale j  mówi  t e n ­
że a g ro n o m  — » W r o k u  1S36, ka z a łe m  dwa r a z y  
orać  50 m or .  ko n ic zys ka .  Na  14 mórg .  w sa ­
m y m  ś r o d k u  tegoż pola ,  hu r to w a łe m  owce,  po- 
czem całe  te 50 morg \  w j e d n y m  dniu  b y ł y  
obsiane  pszen icą  i t akowa w dwóch na s tępny ch  
dniach  p r z y b r o n o w a n a .  W y p a d e k  b y ł  na jszcze­
gólniejszy:  na  wszys tk ich  14 morg.  ani j ednego  
ź d ź b ła  pszenicy  nie by ło ;  k iedy  po obudwóch 
s t ronach t a k  b y ł a  bu j na ,  iż nic  do życzenia  nie  
zostawi ła .  K

W p ra w d z ie  wyp ade k  pow yżs zy  jes t  r z e c z y ­
wiście szczególniej szy i zapewne rz ad k o  się zda­
rza;  (a) częściej zaś w idz im y że po  hur towa-  
n iu ,  jeżeli  czas sprzy ja ,  zboże z up e łn ie  polega:

w ogólności  z a ś ,  s to su nk ow o  więcej ono daje 
s ł o m y  aniżel i  z i a r n a ,  k tó r e  n a d t o ,  m a  łus kę  
g r u b ą  a m ą k i  m a ło .

4. G r u n t  m o c n y  g l in ias ty,  z t r u d n o śc ią  się 
daje dosta tecznie  ro zd ro b n ić .  Jeżel i  się zaś na 
n im  owce h u r tu ją ,  wówczas częstokroć ,  ani  po­
d o b n o  dobrze  go u p r a w ić ;  a l b o w i e m ,  jeżel i  
podczas h u r to w an ia  de'szcz u p a d n ie ,  a zaraz  po 
n i m  susza nas tąp i ,  g r u n t  t a k  s tw ardn ie  j a k  k le ­
p isko  w stodole.  N a d t o ,  j a k  w i a d o m o ,  g r u n t  
t a ko w y  wymaga  g ł ębo ki ego  r o z p ul chn ie n ia .  J e ­
żeli go zaś po hu r to w a n iu  g ł ę b o k o  orać  będz ie ­
my,  w tedy  z iemia przez hu r t o w a n ie  u ż y ź n i o n a  
pójdzie na  spód,  a nie uż y źn io n a  na wierzch  
się wydos ta je .

A więc,  w gr un c ie  m o c n y m ,  hu r to w a n ie  wie ­
ce'j się staje szkodl iwe'm niż korzystne 'm.  T a ­
k o w y  g r u n t  t y l k o  prz ez  nawóz s łom ias ty ,  d o ­
statecznie może  b y ć  r o z p u l c h n i o n y  i d o p r a w i o ­
ny .  T y l k o  na gr u n ta c h  p i a s c z y s ty c h , od za­
b u d o w a ń  gospo darsk ich  ba rd zo  odd alo nyc h ,  h u r ­
towan ie  może  by ć  slosowne'm.

Gospodarstwo domowe.
O oszczędzaniu  drzewa; mianowicie  

opałowego w domowetu użyciu.

Już  i u nas  w wie lu okol icach  b r a k  drzewa 
o p a ł o w e g o ,  z k a ż d y m  r ok ie m  dotkl iwie j  czuć 
się daje.  T a  to okol iczność  s k ł o n i ł a  n ie k tó ry ch  
właściciel i  z iemskich  do p o ż y tk o w a n ia  z in n y ch  
is tot  opa ło w y c h ,  a mia nowic ie  tor fu Ale uży-

(a)  P e w n i e  n i e  b y ł o  t u t a j  n i c  t ak  b a r d z o  n a d z w y ­
c z a j n e g o .  R o l a  d w u k r o t n ą  o r k ą  s p u l c h n i o n a  ■ p r z e z  
h u r t o w a n i e  z os t a ł a  z a p e w n e  t ak  m o c n o  s t r a t o w a n ą ,  iż  
r o z s i a n a  p s z e n i c a  n i e  m o g ł a  b y ć  d o s t a t e c z n i e  p r z y k i y u  
b r o n ą ,  a j eże l i  do  t e g o  t ę p ą ;  c h w a s t  w z i ą ł  w i ę c  g ó r ę  i 
z u p e ł n i e  ją  z n i s z c z y ł .  I U d .

cie onegóż  je s t  jeszcze u  nas n a d e r  o g ran ic zo­
n e ,  a n a w e t ,  w wie lu o k o l i c a c h ,  c ia ło  to p o ­
n iekąd  wcale jes t  n ieznane ,  lu b o  ba rd zo  często,  
nie p r z e b r a n e  jego p o k ł a d y ,  w ł o n ie  własne j  
ziemi pos iadamy;  —  drzewo zate'm, n i e m a l  ogól­
nie jest  uzywane'm do o pa łu .  D la  te g o .  m ó ­
wić tu będz iemy:  1) o stosow nie jszym  n is  d o tą d  
i ego p rzyg o to w a n iu  do o p a łu ;  2) o lep szem  u r zą ­
dzeniu  ogn isk  kuchennych i pieców  clo ogrzew a­
nia  m ie szka ń ; a lbow iem,  żadne j  nie podpa da  
wątpl iwośc i,  iż sk u tk ie m  b ł ędn ego  w tej mierze  
po s t ę p o w a n ia ,  może  n i em a l  po łowa op a łu  d a ­
r em nie  się niweczy.
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1,  O s t ó s o w n  i e j s z e m n i z  d o t ą d  p r z y ­
r z ą d z e n i u  d r z e w a  o p a l o w e g o .

P r zygot ow ani e  i p rzechowyw ani e  drzewa o p a ­
łowego,  nie jest  wcale rzeczą  t a k  m a ł o  znacz ą ­
c ą , jalc to wielu m n i e m a ;  ow sz em,  ?ą to dwa 
g łów ne p u n k t a  na k tó ry ch  opie'ra się oszczędność 
tegoż opa łu .  Wszakże  najwięcej  tu  chodzi  o t o :  
a b y  w drzewie; opal 'owe'm zachować te części,, 
k tó r e  dają p ło m ie ń  i c iep ło,  a mi ano wi c ie :pier-,  
vdastek w łó kn is ty , krochmal d rzew n y , gtnnrnę, 
żywicę, olej, węglik, garbn ik  j t. d. — ma to zas 
m ie jsce ,  gd y  się drzewo w w łaśc iw ym  czasie 
spuszcza i dos tatecznie  na powie t rzu  wysycha .  
Czas spuszczania drzewa oznacza ją przepisy  po-, 
l i cy jne .  (a) Co do wysuszenia  go, —  tego g ł ó ­
wnego p rz y m io tu  drzewa opa łowego —  czyli  wy­
pędzenia z niego części wodni s ty ch ,  k tóre nie 
ju ż  ty lk o  ta m u ją  gorenie onegóż,  ale nadto ,  wiele 
zużywają  c iep ła  na u lo tn ien ie  się wilgoci  podczas 
goren ia ,  t edy  śmiało twierdzić można ,  iż u ż y w a ­
jąc na o pa ł  d rzewo m o k r e ,  czyli  świe'żo s p u ­
szczone ,  może więcej niż po łow a mi t r ęży  się 
go d arem nie .

Suszenie  drzewa opa łowego usku tecznia  się . 
za pom ocą  powiet rza i c iepła.  Tyma końcem,  
zaraz po spuszczeniu na l eży  drzewo po rznąć  i 
p o ł u p a ć ,  aby tern bardz ie j  c iepło i powiet rze 
przejąć  je mogły .  Sk or o  bowiem leży czas n i e ­
jak i  w ca łośc i ,  powstaje wkró tce  w- n ie m  fer- 
m enta cya ,  a s ku tk iem  onej,  r o z k ła d  części pa l ­
ny ch  (o k tórych  wyżej),  k tó ry  się objawia pTzez 
p leśn ien ie ,  gnicie lub  próchn ien ie .  Ma on ( roz­
k ła d)  także  mie jsce,  gdy drzewo bać  to w ca­
łości ,  lub  po drobn ion e ,  leży w7 mie jscu  wilgo- 
t n e m , lub  powie t rzem s tęchłem zap e łn io n em ;  
n p .  w p iwnicach m o k r y c h  i t. p. N a m ie n ić  tu

... ( a )  W n o w s z y c h  c z a s a c h  p o s t r z e ż o n o ,  że jest  l ep i e j  
s p u s z c z a ć  d r z e w o  o p n to w e  p r z e d  p o d n i e s i e n i e m  s ię  so 
kópv;  d r z e w o  zaś b u d u l c o w e ,  ś c i ę t e  p o d c z a s  i c h  o b i e g u ,  
j es t  t r w a l s z d r a  a n i ż e l i  g d y  się s p u s z cz a  p r z e d  ici i  p o ­
d n i e s i e n i e m .  j l n l u r .

na leży ,  iż im drzewo jes t  bardz ie j  zb i t e  ( twarde)  
i soczystsze,  te'm prędze j ,  a im rzadsze  i gęściej 
dz iu rko w ane ,  te'm woln iej  się r o zk łada .

T e r a z  p y t a m y  się: czyli  w szę d z ie , a m ia n o ­
wicie p o  wsiach , su szą  drzewo opałowe i p r z e ­
chowują je ja k  przechow anem  być w inno? Byna j -  
mnie'j! O w s z e m ,  zwykl e  wtenczas  się t u  ścina 
drzewo wles ie ,  gdy  go na o p a ł  po t rzeba .  S p r o ­
wadzone  do d o mu ,  leży w k lo cu  na  o tw a r t e m  
p o w ie t r z u ,  dopók i  cząstkowo,  czyli  codz i ennie  
na po t r z e b ę  rą b a n e ,  zu.żytem nie zostanie.  Owóż,  
t y m  to sposobem,  p o w t a r z a m y ,  mo że  więce j niż 
po ł ow a drzewa d a r e m n i e  s ię ' z używ a .

N ie m ni e j  b łę d n ie  pos t ępują  częs tokroć  z drze-  
wem opal 'owe'm po  miastach.  Zw y k le  b ow ie m  
drzewo m o k r e  łub  na  p ó ł  suche,  g rub o  p o r ą ­
b a n e ,  sk ła da ją  do p iw ni c  wi lgo tnych  lub  stę- 
ch łe m p owie t rzem  n a p e ł n i o n y c h  ; a lbo  te'ż do 
sk ła dó w  w i l g o t n y c h ,  nie dos ta tecznie  przec iw 
wodzie  de'szczowej Zabezpieczonych;  cóż więc 
n a tu r a ln i e j s z eg o , j a k  to: że drzewo ty m  s po ­
sobem pr zecho wy wane ,  n i e ty lk o  nie u t raea  b ę ­
dącej w nieni  w i lg oc i ,  lecz o w sz e m ,  większą 
jeszcze jej ilością się napawają c ,  gnije lub  p le ­
śnią się o k r y w a :  a te'm b a r d z i e j ,  jeżeli  w t r a ­
twach b y ło  sp ro w adzon e  i d ług o  leżało w klocach 
pojedynczo ,  luli u ło żon e  w szychty ,  na  o tw a r ­
łem powie t rzu .  W p r a w d z i e  w os ta tn i m p r z y ­
p a d k u ,  ś rednie  czyli  p o ś rodko w e  kloce  mnie j  
c ie rp ią  od powie t rz a  i wi lgoc i;  lecz spodnie  
i wierzchnie ,  zw yk le  mn ie j  więcej bywają  u s z k o ­
dzone .

D rzew o na o p a ł  p rz ezn acz o n e ,  po spuszcze­
niu, w w łaś c iwy m czasie,  w inn o  b y ć  porzn ię te ,  
p o ł u p a n e  w k lof ty  i p r z y n a jm n ie j  p rzez 1—2 
miesięcy,  p o d ł u g  p o r y  czasu,  wys tawion e  na  
dz ia łanie  c ie p ł a  i p o w ie t r z a ,  u ło ż o n e  w sążnie 
lub stożki  p rzewie 'wne.  W  ty m  czasie wilgoć 
a tmosferyczna  m a ło  mu  szkodzi ,  gdyż  jej wię­
cej jeszcze w sobie zawieTa, aniże li  się jej  zn a j ­
duje roz lane j  w powie t rz u  na  nie działające'm.
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Oswobodze nie  każdego  g a tu n k u  drzewa,  n a  opal '  
p rz eznaczonego,  z k o r y ,  wie leby  się wprawdzie  
p r z y c z y n i ł o  do prędszego  wysuszenia  go;  lecz 
ponieważ  to wiele zabie'ra c z a s u ,  p rzeto  ty lk o  
z tego g a tu n k u  zdiąć ją. na leży,  n a  k t ó r y m  m o ­
cniej  się t r z y m a ,  a przy  tern, k or zys tn ie  być  m o ­
że zużyt ą ;  np .  z d rzewa dębowego,  b rzozowe-  
go i t .  p.

Chcąc ek on om ic zn ie  z drz ewem się obchodzić,  
po  1 lu b  2 miesiącach,  na le ży  k lof ty  spr owadzić  
do d o m u ,  po rznąć  i p o tu p a ć  tak  d r o b n o  ja k  
m a  b yć  na  ogniskach (o cze'm njże'j) używa ne ,  
i u ło żyć  re g u la rn ie  np .  w szopach suc hy ch  i 
p r zewie wnych.  N ie  pos iada jąc  t y c h ż e ,  można  
je u ło żyć  w stożki  o k rą g łe  lu b  czworoboczne ,  
i p o k r y ć  daszkiem ze s ł o m y  lu b  z desek.

Im drobn ie j  d rzewo p o rą b a n e ,  te'm lepiej; mnie j ­
sze bo w ie m  k a w a ł k i  p rędze j  goreją  p ł o m ie n ie m ;  
większe  zaś, raczej  się zwęglają niżl i  p a l ą ;  a 
p ł o m i e ń ,  j a k  to  powszechnie  w iad omo ,  znacznie  
więcej  daje c i ep ła  niżel i  węgle; nad to ,  paląc  dro- 
bne'm drzewem,  bardz ie j  m a m y  w naszej  m o c y  
ogień,  aniżel i  w p r z e c iw n y m  raz i e  W p ra w d z ie  
wie lu p r z e k ł a d a  pa lić  g r u b e  sz tuki  d rzewa,  dla 
tego że się nie t rac i  czas na  p r z y k ł a d a n i e .  Jest  
to b ł ą d  wie lk i ;  ta chwila  czasu jakiej  p r z y ­
k ła d a n ie  w y m a g a ,  sowicie się nagradza  prz ez  
oszczędzenie drzewa.  N a w e t  i t am,  gdzie wie lki  
p ł o m i e n n y  ogień  jest  p o t r z e b n y ,  rip. w cegie l ­
niach ,  piecach w ap ie nnych ,  p i ek a rn ia ch  i t. p. 
korzys tn ie j  j es t  pal ić  d r zewem d r o b n o  r ą b a n e m ,  
aniżeli  g r u b ćm ,  a co g o r z e j . k ło i tami .  .

( Dokończenie n astąp i) .

Ogrodnictwo.
O sztucznej,  uprawie  trufli.

( Revue B r ita n n iq iu

Truf le  pom iędzy  grzyba.mi pie'rwsze za jmują  
miejsce; są one  względem ostatnich te'm, c z e'er 
ananas sy  względem i n n y c h  owoców,  a os trzygi  
m iędzy  szli makami .

D o t ą  1 zna jdują  się u nas  ty l k o  w lasach l i ­
ściastych,  mianowic ie  dębowych i b u k o w y c h ,  
n isko  p o łożon ych ,  w stanie n a t u r a l n y m  czyli  
dz ik im.

Po n ie w a ż  truf le r o z m n a ż a ją  się i r o s n ą  nie 
wychodząc  jak  inne  g r z y b y  na jej  powierzchnię ,  
p rze to  Wyszukiwanie  ich dosyć  jest  t r u d n e .  Z w y ­
kle używają  do tego psów w yu c z o n y c h ,  (a) Ale

(a)  Tr uf le  m a j ą  tak m o c n y  zapach,  iź t en p rzeb i ja
się aż na p o w i e r z c h n i ę  ziemi,  i-staje si* d l a  t ych  z wi e-  
)zt\t n i e m y l n ą  s k a ż ó w k ą  i c h  obecności .  R ed .

że to wyuczen ie  ich jes t  t r u d n e  i m a ła  l iczba 
osób potra fi  je s tosownie  u ło żyć ,  p rz e to  trufle 
kra jowe  p o n i e k ą d  wcale u nas nie  są używane .  
Zna jdujące  się tu i ówdzie w ha ndl u ,  są s p r o ­
wadzane  z zagran icy ;  lecz n ie  w s tan ie n a t u ­
r a l n y m ,  ale za pr aw ne ,  m a ry n o w a n e ,  lu b  o l iwą 
oble wane .  W t y m  zaś stanie są one  tern wzglę­
dem ś w i e ż y ą h , cze'm jes t  np.  ś l iwka  suszona  
względem świeżo z d rzewa zdjętej ;  a lbo  szpa­
rag  ususz ony,  względem co dopie'ro z ziemi  
wyrżnię tego .  G łó w n ą  bowiem za le t ą ' t ru f l i  j e s t  
wła śc i wy im zapach a r o m a ty c z n y  i smak  przy- 
jemno-d ra żn iący ;  a k tó re ,  p rzez  w s p o m n io n e  
zaprawy' ,  c a łk ie m  g iną  lub  się zmienia ją .

Za  g r a n i c ą ,  a mianowic ie  we F r a n c y i  p o ł u ­
dniowej ,  hande l  t ruf lami  s tanowi n a d e r  korzyr- 
s tną  odnogę  p r z e m y s ł u  wiej sk iego;  Wszakże 
obecnie  i u nas zn a la z ło b y  się tyle  mi ł o śn ik ów
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tej przysmaczki ,  izby uprawa trufli, nagradzała  
sowicie ło żo ne  na nie zachody.

W piśmie francuz. Revue  B r i tann ique  (z s ier­
pnia 1S37 r. str. 201), znajduje się opis s z t u ­
cznej  up ra w y  t ru f l i ,  który tutaj zamieszczamy.  
Widzimy atoli potrzebę obeznać naprzód czy­
te ln ików bliżej z naturą, gatunkami i własno­
ściami tego produktu; które to przedmioty Au­
tor franch z ki pominął ’, jako już mnie'j więcej 
znane swoim czyte lnikom.

G a t u n k i .  Dobrze  dziś znanych mamy 4 ga­
tunki trufli; z których jeden ty l ko  jest jadalny;  
reszta zaś dla przykrego zapachu i ckl iwego  
smaku, za pokarm służyć  nie może.  Dla  uni-  
knienia po m ył ki  w wyborze wysadków truflo- 
wych,  wypada gatunki te bliżej opisać.

1. W ł a ś c i w a  t r u f l a  (Tuber  gulonum.  Li-  
coperdon Tuber  Lin. ) jest kulista,  owalna,  cza­
sami nerkowata lub guzowata; za młodu po-  
wierżchnia ma kolor b iały,  który z czasem za­
mienia się w czarniawy lub zupełnie  czarny; 
wewnętrzna część jest brudno-biała,  c ieinnemi,  
niebieskiemi,  niekiedy szaremi, czerwonawe'mi,  
jasno lub ciemno-brunatne'mi ży łkami  poprze-  
rastana. Ż y łk i  te są grubości  włosa końskiego,  
w różnych kierunkach się krzyżują i tworzą  
niejako siatkę, napełnioną pły nem  gumowatym,  
i tw'arde'mi z iar nka mi , koloru ciemnego,  które  
za nasienie uważają. Im mnie'j tych ży łek ,  te'm 
trufla smaczniejsza. Trufle są różnej wielkości  
i  czasem mają 3—4 cali średnicy i ważą 
funta.

Powierzchnia trufli jest twarda, chropowata,  
małemi  brodawkami,  czyli  tarczami, do szyszek  
podobne'mi pokryta.  Za pa ch  młodej trufli jest 
podobny do gnijących roślin; wstanie  zaś doj­
rza łym ma właściwy" sobie aromatyczny zapach; 
l ecz  trwa on ty lko  dni ki l ka;  poćzem coraz 
bardziej się zmienia i w końcu podobny" jest 
do uryny.  W te'm stopniowaniu i smak się 
zmienia.  Młoda trufla jest wodnisto, ma smak

przykry; dojrzała przybie'ra postać jądra orze­
chowego lub migdała,  i smak ma przyjemny,  
aromatyczno-korzenny; w ty m  to stanie służy  
do użycia; stara zaś, nabie'ra przykrej goryczy,  
która połączona z za p a c h e m , do u r y n y  podo­
b ny m ,  ozyni ją całkiem niezdatną dojedzenia.

Trufli  jadalnych jest kilka podgatunków,  ró­
żniących się między sobą s topniem chropowa­
tości,  mnie'j więce'j jasnym kolorem i zapachem;  
a niektórych ostatni zbliża się do zapachu czosn­
ku. Białe  uważane są za najdelikatniejsze,  mają 
przytem zapach mocniejszy,  brodawki  czyli  w y ­
rostki koloru brunatnego,  a ziarnka w stanie 
dojrzałym żół tawe.

2. T r u f l a  w i e p r z n i c a  (Tuber  Sui l lum ) ,  
jest zw'ykle nerkowata,  wielkości  ziarna grochu 
białego; lubo czasem dochodzi wielkośc i  ku­
rzego jaja, łup in ę  ma cienką, n iby  skurzaną,  
m ał em i  bro daw kam i ,  lecz bez t a r c z ,  pokrytą;  
przez co różni się od poprzedniej .  Smak ma 
przykry,  wo ń kwaśną,  do gnojówki podobną.

3. T r u f l a  n a j m n i e j s z a  (T u b e r  minimum).  
Wielkośc i  grochu okrągłego; kształtu n ieregu­
larnego,  rośnie gromadnie.  Daw'nie'j ją uważa­
no za n iedorosłe właśc iwe trufle.

T r u f l a "  k u l k o w a  j e l e n i a  (T ub er  oervi- 
num),  ze wszystkich największa,  okrągła,  we­
wnątrz gąbkowata,  w samym środku zawiera 
mączysty  pyłek .  N ie  jadalna. Sarny i jelenie 
chciwie ją pożerają i ztąd jej nazwa.

S p o s ó b  r o z m n a ż a n i a  s i ę .  N ie  jest d o ­
tąd znanem czyli  trufle rozmnażają się przez 
nasienie lub są utworami z c iał  zgni łych po- 
w'stalemi; to ty lko  pewna,  iż tam jedynie ro­
sną, gdzie się znajduje wiele próchnicy rośl in­
nej, czyli  szczątków istot organicznych.  Wszak­
że przy zakładaniu truf lami  na tę okol iczność  
szczególniej uważać należy.  D o  zakładania sztu­
cznej truflami biorą się dojrzałe trufle, jak to 
niżej zobaczemy.
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P r z y j m o w a n i e  p o k a r m u .  Trufle biorą  
pożywienie z z i e m i , lecz nie przez korzenie,  
k tórych wszakże nie posiadają,  ale z?a pomocą 
opisanych wylej  brodawek czyli wyrostków. 
Potrzebują one do wzrostu wiele wi lgoci ; w bra­
ku zaś ta ko we'j giną. Zbytek atoli one'j uspo­
sabia je do gnicia. Truf la przy rozpoczęciu 
życia jest tak  m a ł a ,  iż zaledwie jej dostrzedz 
można.  Rosnąc rozpycha ziemię na wszystkie 
strony; dla tego,  pot rzebuje ona ziemi nader  
pulchnej;  o cze'm nize'j.

W j a k i e j  g ł ę b o k o ś c i  z n a j d u j ą  s i ę  
t r u f l e .  Im grun t  wilgotniejszy i więce'j ma 
wi lgoci , tern bliżej powierzchni się znajdują; 
a nawet  czasami wznoszą będącą po nad sobą 
warstwę ziemi; k tóra w tym razie pękając, wpu­
szcza w swe wnętrzności powiet rze;  skutkiem 
tego,  lubo trufle są w tym razie wielkie,  są

przecież niesmaczne.  Jeżeli zaś mało miały 
wilgoci, znajdują się na 6 cali i więcej pod po- 
wierżchnią ziemi, i są małe,  ponieważ w ziemi 
suchej rozrastać się nie mogą. Najlepsze są 
te, które,  w ziemi lekkiej ,  pulchne'j, należycie 
ocienionej,  mianowicie dęb.ami, i dostatecznie 
wi lgotnej ,  znajdują się na parę  cali pod po­
wierzchnią.

Te raz  przys tąpmy do opisania sztucznćj tru ­
f la m i  podług autora francuzkiego.

Truf larnią  zakłada  się w lasach lub w ogro­
dach a szczególniej dzikich,  czyli angielskich.  
W pie'rwszych jest ta niedogodność,  że dzikie 
zwierzęta,  łatwo uszkadzają lub  zupełnie niszczą 
trufle; w drugich,  zbywa częstokroć na w a ru n­
kach pomyślnego sku tku ,  to jest: na dostate­
cznej wilgoci i cieniu.

(Dokończenie w następnym  N rzeJ.

Technika.
czego tvapno hidrauliczne m oże  

być użyte. Sposób używania i prze­
chowywania onegóż  

( d o k o ń c z e n i  e).

3. Mając wapno w oznaczonym wyże'j sto­
pniu sypkie,  ubija się ono w stosowne'm n a ­
czyniu,  za pomocą t łuczka,  dopóty,  dopóki  nie 
zamieni się na ciało tak  obrzednie,  jak  się do 
zapraw używa: tym jedynie tylko sposobem na­
dać mu należy stan obrzedni .  Im zaś dłuże'j 
się ubija , tern spójność i wodotrwałość wapna 
będzie większa. Stosunku wody do ilości wa­
pna nie można tu  naprzód oznaczyć, ponieważ 
on zawisł od na tu ry  ostatniego. Wszakże łatwo 
go (stosunek) poznać można,  robiąc małe próby.

4. Jeżeli przypadkiem użyło  się tak mało 
wody do zwilżenia wapna,  iż mimo długiego i 
silnego ubi jania,  nie osiąga ono przyzwoitej  
płynności ,  nie można już do niego dolewać 
więce'j wody; albowiem w takowym razieWszel­
ką ulraca siłę. *

5. W żadnym przypadku więce'j na  raz robie 
nie należy zaprawy hidrauliczne'j,  jak tyle,  ile 
się jej w ciągu |  a najdalej 1 godz. może wy­
r o b i ć ; jak  się rozumie ,  niezwłocznie po za­
robieniu  takowa się używa;  albowiem, będące 
jeszcze w niej c i ep ło , wiele się także przyczy­
nia do trwałości tynku .

6. Nowych murów prędze'j nie należy narzu­
cać zaprawą o której m ow a ,  dopóki  zupełnie 
nie wyschną; atoli przed same'm tynkowaniem,  
potrzeba je tak mocno wodą zwilżyć,  aby ta-
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koyya p r z , e z  p ó ł  godz iny  n ie  u lo tn i ł a  się z nich w apn em ,  oraz  i i lością a łu n u ,  b ę d ą c - z a l e ż n y  riv 
zupe łn ie .  S ta re  zaś j n u r y ,  na jp rz ód  oczyszcza- od n a t u r y  tych  c i a ł ,  t y l k o  przez  p ró b y ,  z pe- 
ja się z będącego na  nich t y n k u  jak  ty lko  mo-  wnośc ią o znaczon ym  b yć  może.  
zna na jzupe łn ie j ,  wyc ie ra ją  się na leżycie  s ta rą  8. T y n k  h id r a u l i c z n y ,  p o d ł u g  powyższego 
m i o t ł ą ,  i podobn ie  ja k  n o w e ,  przed  narzucę-  ( N e r  7) dany ,  p o t r z e b u je  p r z y n a jm n ie j  2 tygo- 
n iem npwfą z a p r a w ą ,  wodą  się zwilżają.  Do  dni e  czasu do z u p e łn e g o  s t wardn ien i a .  Ponie-  
m o c y  nowego ty n k u  na tychże, s ta rych  m o r a c h  w stanie  'n ie  z u p e łn ie  z t w a r d ł y m ,  m ro zy
w i e l e  s i ę  przyczynia ,  gdy s tara zapraw a pomię-  ła tw o go mogą  usz kodzić ,  p rze to  na le ż y  wcze- 
dzy  cegłami w yd łu b ie  się j a k  m o ż n a  na jgłębie j ,  śnie n i m  m u r y  p o k r y ć ,
Używa się do tego '  s tosownej  "żelaznej ło p a t k i .
Podczas  zaś n a r z u c a n ia  ich n ow ą  zap rawą ,  s ta r ać  3. P r z e c h o w y w a n i e  w a p n  a h i d r  a u l i­
sie n a l e ż y  sz pa ry  te do b rze  wype łn ić .  c . z n e g o .

7. Zaprawa do m u ró w  ńa dz ia ł an ie  wody  i Wap no  h id r a u l i c z n e  na le ży  pr zecho w yw ać
w i l g o c i  w y s ta w io nyc h ,  sk ła d a  się t y lk o  z w a- w solówkach dobrze  z a m k n i ę t y c h ,  w miejscu 
p na  h idrau ł icznego  i p iasku .  Zwycza jn ie  Me- j a k  moż na  na jśuchszem;  a lbow ie m  w stanie su.  
rze  się n a  2 części w a p n a ,  I część d r o bnego  r o w y m , wilgoć i  p r zys t ęp  p o w i e t r z a ,  są mu 
p ia sku .  W  n ie k t ór yc h  przec ież  razach  , stosu- szkodl iwe ,  
n e k  ten  zmienić  na leży .  Dó t y n k o w a n i a  zaś
m ur ów ,  na  dz ia łan ie  s ło ńca  i powie t rz a  wy- W a p n a  h idrau ł iczneg o  w d ow o ln y ch  i lościach
s ta w io ny ch ,  j a k o  te'ż do spor ządza nia  dachów obecnie  dostać można  w z a kł adz ie  w a p i e n n y m  
p r z y k r y t y c h  dachówką,  rob i  się z a p r a w a —- j a k  we wsi P iekło , w’ Powiec ie  R a w s k i m ,  po d  m ia ­
ło już  n a m i e n i ł e m — z wa pna  h idr au ł ic znego  i s tem T ou iaszow em  M azow ieckiem . Pó źn ie j  dla 
z mąk i  swie'zo up a lo nego  w apn a ,  rozwiedz iona  większej  dogodnośc i  interessenlów' ,  zna jdowa ć  
wodą ,  w k tóre j  w p e w n y m  s to sunk u a ł u n  się się bę dą  s k ł a d y  onegóż w r óżn ych  mias tach 
rospnsżcża .  S to s u n e k  między j edń em  a drugie'nv k r ó le s tw a .  Pied.

Rozmaitości.
O k ręt napow ietrzny, p. Leinbcrgcrą pu bl iczność  t a k  nie cudow nem  je uważa;  że wy- 

W N u r e m ł)Cretu nal'av.Ca -i wyn a la zek  stal’ się obecnie  p r z e d m i o ­
tem Szyders twa  i p o ś m i e w i s k a . « — Wprawdz ie  
nic to jeszcze n ie  dowodzi :  bo gdz ież jes t  nowe 

D o n o sz ą  z N u i e m b e i g a .  P .  h e in b e ig e i , o -j nadzwycza jne  od k ry c ie ,  k t ó r e b y  n ie zn a la z ło  
k tórego  wyna lazku  ( o k rę c ie  n a p o w i e t r z n y m  . p rz ec iw n ik ów ,  a n aw e t  prześ ladowców? Jedn a : 
Z cienkiej  mosiężne'j b lachy)  p isma czasowe ta k  kowóż uczeni ,  więce'j j ak  p ow ątp iewają  o sk ut ku  
wiele'  róż p r  a w i a ł y , ciągle Zajmuje się z b i e r a n i e m  p o m y ś l n y m ,  
ekcyi na  tc cudowna dzie ło . T ym c z a s e m ,  cała

Kańtói' G loivny w Starerń Mieśoie N r° 6 i na pierwszem piętrze.


